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Krowa przez czterdzieści tygodni nosi cielę w żywocie, ale by­
wają przypadki, że się to przeciąga dłużej, niekiedy aż do rokn; przez 
ten esas, i to ud samego początku, z podwójną troskliwością chodzie 
koło niej należy. Dostatek zdrowej i pożywnej paszy jest pierwszym 
warunkiem nietylko jej powodzenia, ale zdrowia i siły spodziewanego 
płodu. Z niedbalstwa w doborze paszy w ciągu cielności krów p o ­
chodzą po większej części trudne porody i te ch o ro b y , które jeszcze 
przy cycku albo wkrótce po odłączeniu wiele cieląt gubią. Się:hła, 
nadpsuta pasza, przemarznięto ziemniaki i t. p. szkodzą wprawdzie k a ­
żdemu bydlęciu, ale dla cielnej krowy są istotną trucizną; szkodzi jćj 
każdy pokarm wzdymający, woda do picia zbyt zimna. W ostatnich 
tygodnia h przed ocieleniem potrzeba krowie dobierać karmy jak nnj- 
łatwiejsiój do strawienia np. parzonej sieczki z bruk?zią lub burakami, 
i napojów pożywnych, jak serwatka, pomyje i t. p. wpływa to nietylko 
na ułatwienie porodu, ale i na usposobienie cielęcia, które przez to 
staje s ’ę mleczniejszem i do opasu zdatniejszym. Należy też cielną 
krowę ochraniać od męczącego ruchu, dalekiego i prędkiego pochodu, 
od zbytniego upału i m r o z u , od złych dróg, na kiórychby się 
townie potknąć i upaść mogła, a nadewszystko od udercema i od ubo- 
dzenia przez inne bydło: bo każda w tej rn ie re  nieostrożność może 
dać powód do porzucenia płodu. Z początku ciel mści dojanle krowie 
nie szkodzi, jednak później należy ją  zapuście bez zwłoki, sk .ro daje 
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cielęciu i dla
że już wszystek ’pokarm, j »ki k r o w a  z  siebie wydzieli, jest potrzebnym 
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gładkiej drodze służv cielnćj krowie i ułatwia jśj następny poród.

Dobrze zbudowana i dobrze utrzymana krowa nie potrzebuje 
ludzkiej pomocy przy cieleniu; przeciwnie zbyteczna gorliwość w po 
m a g a n i u o n ć j ,  często bywa tak metce jak i płodowi szkodliwą. D li 
tego jakkolwiek się krowa nadym* i natęża, lepiej zaniechać zwykłe 
a o  chwytania cielęcia za nóżki i pociągania orlego, niż szorstką i nie­
wpraw ną ręką drażnić owe części z natury najdrażliwsze a w owym 
czasie już i tak gorączkowo naprężone. W jedaym tylko wypadku, 
jeśli ciele nie idzie przodem jak powinno, z pyszczkiem na przednich 
nóżkach o p a r ty m , lecz bokiem , zadem , lub przodem ale z łepkiem 
w tył lub w bok zadartym, albo nóżką założoną na kark; można wsu 
n ą ć p o w o l i  r ę k ę ,  oliwą nasmarowaną i ostrożnie ciele tak obró ić, 
żeby wychodziło pyszczkiem na przednich nóżkach lężącym. Po ocie 
leniu w kilka godzin , powinno odejść miejsce czyli łożysko; jednak 
jeśli nie odchodzi, nie należy gn wcale szarpić i wyrywać: bo się 
łatwo przerywa a ezęść w krowie pozostała wkrótce się psuć i gaić 
zaczyna; krowa chudnie, ma pokarm dla cielęcia niezdrowy a po dłuż- 
szćm słabowaniu sama ginie. Jeśli miejsca nie odchodzi, najlepićj dać

krowie kwartę piwa grzanego z imbierem a krzyże zwilżoną p ła rh ta  
okładać; jestto środek łatwy i prawie niezawodny. Krowie ocielączca 
dobrze jest dawać przez doi kilka napój z zaparzonćj mąki albo z p 0 
tłu;zonych makuchów, z wodą rozkłóconycb; taki napój ją  wzmacnia  
i przysparza napływ mlćka do wymienia. Nie należy też takiój k r o ­
wy na wielkie zimno ze stajni wyganiać, nawet poić należy ją  w s ta j­
ni wodą nieco ocieploną.

Nowo narodzone ciele kładzie się przsd krowę aby je lizała 
a dla zachęcenia jćj do tego, czego bardzo rzadko po trzeba , obsypuje 
się cielę otrębami z salą. Przytem uważać potrzeba, żeby krowa nie 
szarpała językiem wiszącego sznurka pępkowego: wyrwanie bow iem  
pępka, lub wypuszczenie krwi przez zbytnie lizanie, cielę niechyboie 
zabija. Jeśli wiszący sznurek pępkowy jest za długi, można takowy 
obciąć na porę cali od pępka, i zasmarowsć gnojem krowim, po czćm 
się go już krowa nie dotknie. Skoro cielę może ustsć na nogach 
przysadzo je  do cycka, aby pierwsze mleko czyli tak zwaną siarę wys­
sało. Miejscami panuje szkodliwy zwyczaj zdajania tćj siary przed 
przysądzeniem cielęcia, jak gdyby siara by ł i  dla niego trucizną. Lecz 
dla nowonarodzonego cielęcia, siara przeciwnie jest nader potrzebnćm 
lekarstwem: sprawia ona lekkie rozwolnienie, które mu oczyszcza w n ę­
trzności: dla tego zawsze cielę wyssać ją powinno. Jeśli zaś po pierw- 
szćm nassaniu się cielęcia jeszcze się siara w wymieniu została n a ­
tenczas należy ją  zdoić, bo mogłaby sprawić zapalenie wymienia. Jeśli 
cielę przez dłuższy czas samo sssć nie chce, co bywa oznaką osłabie­
nia, wkłada mu się cycek do pyska i łagodnie wdaja a skoro w mleku 
zasmakuje, już pewno samo ssać będzie. Przytćm jednak trzeba się 
wystrzegać, żeby cielęcia za tył głowy nie pchać: bo się tćm mocnićj 
opiera, a kość ciemienia jeszcze m iękka , łatwo uszkodzoną być może. 
Gdy cielę do sił przyszło i zupełnie orzeźwiało, bierze się je  od k ro ­
wy do osobnej stajni lub klitki, aby biegając pomiędzy innem bydłem, 
sam i nie doznało szwanku i matki bez ustanku nie napadało. W pierw ­
szych dniach należy odstawione cielę puszczać do krowy cztery i pięć 
razy na dz ień ; po upływie tygodnia dość jest puszczać je na dzień 
trzy razy, o ile można o tymże samym czasie. Pod żadnym pozorem 
nie należy ujmować cielęciu mlćka dopóki się go nie odłącza; to tylko 
mleko które cielę w wymieniu zos taw ia , starannie wydajać należy , a 
jes t  ono najtłuściejsze. ę

Po upływie trzech tygodni cielę zaczyna się brać do jedzenia. 
Wtenczas należy je s to p n io w o  przyzwyczajać do suchćj paszy ,  zakła­
dając mu za d r a b in k ę  słodkie siano a jeszcze lepićj dobrą otawę czyli 
potraw: ponieważ jest łatwiejszy do trawienia, mnićj pobudza do prze­
żuwania , które w swćm początkowćm rozwijaniu się nie może być 
łatwe i silne. Później więc przyjdzie do żłóbka drobna sieczka z owsem 
albo z cienko pokrajaną brukwią, burakami lub rzepą. Świeża woda 
powinna się zawsze w cielęcćj stajni znajdować, gdyż cielęta przy od­
sądzaniu mają zwykle większe pragnienie niż źrebięta; żłóbek powi­
nien być utrzymany w jak największćj czystości, aby w nim niedojadki 
nie tęcnły i nie kwaśniały. Kiedy cielę już doskonale je, pije i odżu- 
wa, można je odłączyć; dzieje się to zwykle na początku siódmego 
tygodnia. Przed upływem tego czasu cielę bez szkody odłączonćm być
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p • hv s ic  r o s łe g o  i s i ln eg o  bydła' dochówa4? ,  teij n iech  Cieląt n ie  
od łącza  przed u p ł y ^ m d w u n a s t u  a przynajm niej J Ł c i ^ ^ o d n i ;

wet sa  k ra je  gdzie odłączenie to następuje  dopiero po o  miesiącaeb, 
t lk ie  cieleta ro s n ą  nad  podziw i tak się w p raw ia ją  w jedzenie, że nic 
n raw ie  na  o d łą c ze n iu  nie cierpią. O d łącz a jąc ,  uaieży cielęciu po w oU 
f  „ tonniow o m lćka  ujm ować, p rz ś i  Kitka dni tylko po dw a r ą Ą .  dalćj 
no razu  puszczać je do k row y, a w końcu  za k ażdą  rażą  po dw a cycki 
w n rzó d  zdajać. Pod ten czas nie należy ża łow ać cielęciu jak n aj p ° ‘ 
z v w n i e j s z e g o  pokarmu, m leka podbitego m ą k ą ,  osypki g r o c h o w e j  bo ­
b o w e j ,  albo g'offgo owsa. Gdy cielę od cycka odw yknie  i należycie 
się odkarm i, może ju ż  poprzesf ić  na drobnćcn sianie i dobrym  obroku  
ow sianym , a naw et na sieczce z b ru k w ią ,  bu rakam i lub  rzepą ,  dobrze
rozdrobnionem i. . . .

Niektórzy odłączają  cielęta zaraz po u rodzen iu  tak ze ani razu 
ich nie dopuszczają aby go k ro w a  l i z a ł a , gdyż przez to za niem nie 
tęschni. O susza się je  zaś po urodzeniu  przez okrycie obfite s łom ą 
miękką, suchą ,  z d r o w ą ,  nie stęchłą .  Cielęciu tak iem u  zrazu nasuw a 
się n a  pyszczek skopek  z m le k ie m ,  gdzie ssie po dw óch pierwszych 
palcach w ystaw ionych od ręk i której ressta  zanurzona  jes t w tym p ły­
nie; w kró tce  przyucza się do picia a w tenczas zamiast m leka dostaje 
czasem ty lko napój z m ąk i g rochow ćj,  o k tó ry m  się tak d ługo  obcho 
dzi, dopóki jeść nie pocznie. Jes t  przytera ta dogodność, że cielę nie 
zaznaw szy wcale matki, i;ie doznaje później przykrości odłączenia, które 
jeś li  się za wcześs.ie i zą nagle o d b y w a ,  może na  jak>ś czas zatamo­
w a ć  jego  w zrcs t  i s ił rpzw ijaa ie ,  a m a t k a , nie czując wcale odsądzę 
n ia  cielęcia, nie doznu wcale trafiającej się po kró tk iem  ssaniu tę sk no ­
ty, k tóra  czasam i na jćj s tan  i mleczność m iew a w pływ  sz k o d h s y  
choć  k ró tk o  trw ały ; m ożna zaś tym sposobem  mieć zysk gotowy jeśli 
nab ia ł  jes t bardzo drogi w s tosunku  do zboża. W szelako takie zupełne 
osierocenie cielęcia tak się na turze  sprzeciw ia , hodow anie  jego w ten 
sposób w ym aga tyle zachodu, takiej pilności, że w dzisiejszym składzie 
■wszystkich praw ie gospodarstw  naszych tego sposobu zalecać nie mo 
żna, i tylko dla uzupełnienia  p rzedm iotu  w zm ianka  się o n im  czyni. 
W  każdym zaś razie nie należy m am tzyć  sztucznie cieląt przeznaczo­
nych  na  buhaje  do popraw ienia  rasy.

Należy się starać o  t o , żeby k row y  ile możności cieliły się na 
początku zimy. W  takim razie bow iem  po ra  po największej mleczno 
ści k ró w ,  po odłączeniu cieląt, p rzypadnie  w ł t ś a ie  na  początek paszy 
zielonćj, przez co się w ydatność onych  na  nabiał podwoi; cielęta p ie rw ­
sze miesiące życia przebędą w olne  od m uch  i bąk ów , które tak 
się naprzykrzają  niekiedy cielętom młodszym , w lecie u r o d z o n y m , że 
te aż c h u d n ą ; nakoniec cielęta na  w i o s n ę , już  przy siłach będące, 
m ożna ra n k am i i wieczorami w yprow adzać  n ą  zdrow e a nieodległe 
p a s tw isk o ,  na k tó 'ć m  ru ch  i świeże powietrze bardzo im służy do 
zd row ia .  Jeś li  stajnia przeciw z im nu  dobrze opa trzoną  nie je s t ,  jeśli 
takiego zapasu suchej paszy nie ma, żeby ocielączkom ró w n ie  jak cie 
lę tom dać o każdej porze pożądaną w y g o d ę , lepićj żeby się cieliły na 
początku w iosny . Z resz tą  jestto  czczy przesąd , że cielęta w  pewnej 
porze ro k u  urodzone, nie  są  do h o d o w an ia  p rz y d a tn e ;  z każdej pory  
ro k u  za ró w n o  przy s ta ran nćm  pie lęgnow aniu  uda ją  się cielęta. Nie- 
m nić j  przesądem jest, żeby nie przysądzać cieląt od ja łów ek  czyli pier 
wiastek.^ W praw dzie  jeśli ja łó w k a  la tow ała  się zbyt m ł o d o ,  lepićj 
o ch ro n ić  ją, od wysilenia jakie sp raw ia  karm ien ie  cielęcia. Lecz jeśli 
ja łó w k a  w czwartym ro k u  odstaw ioną  została , może ona  cielę bez w y­
silenia w ykarm ić .  ^eeścioro cieląt m ożna od jednej k row y  przysądzić, 
n as tęp n e  zw yk le  już  mn-^j dorodne byw ają .

t r z y  dalszćm hodo w au iu odłączonego cielęcia należy o tem p a ­
miętać, że p ierwszy ro k  życia y«.st s tanowczym  pod względem przy ­
sz łego  w rro s tu  i siły bydlęcia. T o ,  czego się w p ierwszym ro k u  za 
niedba , już  późuićj niczem wynagrodzić s |ę  n je da . w drug im , trzecim 
i czw artym  ro k u  razem  wziąwszy, cielę r<i* u ras ta tyje; j]e w  przeciągu 
p ie rw szego  ro k u  życia. Jakko lw iek  więc oszczędność jes t  jed ną  z głó 
w n y ch  zalet gospodarza, jednak  przy hodow aniu  c;e]^t pr a w ;e „ ie p0 
w inn a  m ićć ona  miejsca; bo ćw ierć  ow sa dana bydlęciu w tym wieku,

lepiej* s i ęL od płać a , n i j  w  późniejszym Ifóćzec. P rzez  cały pierwszy 
rok ,  to j i s t  aż* do następńej w io s n y ,  p o ^ iń t fy  c ie ln ą  dostawać ów ies 
pó ł n #  pó ł z d o b rą  jęczm ien ną  sieczką miięszany i na jlepsze  siano. 
SiekdWa brukiew  z sieczką jest im’ zd ro w ą  i po żyw ną  k a r m ą , burak i 
f  rzepa nic tyle śą  p o z y w ń e ; durow e ziemniaki Ąrf&wieją ro zw o ln ie ­
nie a z go tow anych  w znaczniejszej ilości pow staje  tuczenie ze z m n ie j ­
szeniem nabiału. . W  przeciągu p ierwszych sześciu miesięcy nie należy 
cielętom dawać zielonej p asz y ,  bo z nićj ła tw o  ro z w o ln ien i#  O s ta ją ;  
później m ozua im jakow ej do suchej passy dodatfać. Gfjl *## ruch  
pow olny  i swobodny jes t  cielętom szczególnie do zdrowia i w zrostu  
pomocny, więc można je przez lato co r a n k a  lu b  wieczora w y p ro w a ­
dzać na pastewnik , byle nie m okry . P rzez po łudn ie  nie po w inn y  się 
na pas tew niku  znajdow ać bo od gorąca  i m uch  zwykły  się rozbryki-  
wać, z czego n iektóre  m o gą  dostać zapalenia płuc. W sze lką  k a rm ę  n a ­
leży da- óć cielętom w  częstych ale szczupłych d a n ia c h ,  tak,- aby za 
każdą razą  wszystko co się im  zada wyjadły, a potem czes jakiś  spo­
kojnie przeżuw ały . N apoje  pożywne a ła tw e  do s traw ien ia ,  rozkłóco- 
ne w  wodzie otręby, g o to w an a  i rozk łócpna bruk iew , n aw e t  se rw a tk a  
świeża, byle w miernej ilości, bardzo  sł tizą cielętom, a u  ja łów ek  w p ły ­
w ają  naw et na m leczność ; uw ażać ty lko p o t rze b a ,  żeby takie napoje  
nie były ani gorące ani ś k w a ś n i a łe : bo z zaniedbania5 te j  ostrożności 
pow sta ją  zjadliwe choroby.

Po  up ływ ie  pierwszego ro k u  dobrze w yho do w an y  ja łu w n ik  może 
s ę ju ż  obejść bez o b ro ku  i przejść na taką  paszę, na jakićj się do ro ­
słe bydło  u trzym uje .

Byczki przeznaczone na  wypas, albo na sprzedaż, uajlepiój trze­
bić czyli ezyśńć  przy c y c k u :  w tym w ieku  bow iem  najm niej  na  tćm  
cierpią, tu j  prędzej p rzychodzą do siebie i nie  tam uje to w zrostu . Byczki 
zaś przeznaczone do ro b o ty ,  dopiero  po drug im  ro k u  trzebione być 
powinny: doświadczenie bow iem dowiodło, że stają się przez to si lniej­
sze i wytrwalsze.

W iek  u  ja łow n ika  poznaje się po zębach. Cielę przychodzi na  
ś wiat z zębami w dolnej szczęce na przodzie osadzonemi, k tórych z po ­
czątku by w a  4, po 15 zaś lub  2 0  dniach 8; w drug im  r o k u ,  to  jest 
po 19 lub 2 0  miesiącach zrzuca z tych cielęcych zębów dw a ś rodkow e, 
a natomiast dostaje dwa now e, szersze i większe, k tóre  nie t rudno  r o ­
zeznać. Odtąd co ro ku  ub yw a  po dwa zęby cielęce a p rzybyw a po 
dw a by d lęce ,  t a k ,  że w piątym ro k u  bydlę nie m a  m u  już żadhego 
cielęcego zęba, tylko ośm  zębów bydlęcych. T e  zęby powoli tępieją, 
ścierają  się, rzednieją  w takim sam ym por.cądku w jak im  się o d n a w ia ­
ły . Tępien ie  czyli w yró w nan ie  ściany górue j wierzchniej zęba postrze­
ga się przez znikanie na niej wydatuośoi i r o c k ó w .  Przez ścieranie 
zsś następne  k raw ę d z i ,  oddalenie między zębami sL je  się większe i 
zęby rzednieją. Tępienie dwóch środkowych zębów następuje  w 6  ro k u ,  
fcędą one wtedy niższe od dw óch przyległych , k tóre taż sam a kolej 
spotyka w 7 roku; podobnież tępienie dwóch trzecich następnych dzieje 
się w 8  ro ku  a w 9 dwóch czwartych ostatnich. P o  takiem przytarciu 
w ierzchniej gó rne j ściany i jćj b rz e g ó w ,  zęby nie dotykają  s i ę ,  stają 
się coraz rzadsze, a cznąpzenie wieku je s t  trudniejsze. U w ażaną  prze­
cież, iż w powyższym p o rz ą d k u , to je s t  na jprzód na płaszczyźnie g ó r ­
nej dw óch zębów średnich , a potem  n a s tę p n y c h ,  pokazują  się od 10 
do 12 ro k u  plam ki p raw ie  c z w o ro g ra n ia s te , zaklęsłe otoczone brze­
giem białym; od 12 zsś  do 14 ro k u  kształt czworograniasty  tej p lam ki 
czyli gwiazdki zaokrągla  sięj w 17 nareszcie ro k u  zęby bardzo rzadkie  
są  jak  pieńki, n iem al trójgrariiaste. Zużycie to lębów , zwłaszcza w p ó ­
źniejszym wieku, byw a  czasem n ie reg u la rn e  i je s t  pow odem  pom yłek . 
Bydle ra sow e  zachowuje zęby do 15 a naw et 18 roku ;  bydle rasy  mię 
szanćj, jako  pod każdym względem najm nićj  w y trw a łe ,  traci zęby już  
w dw unastym  rok u .  U  k ró w  s łużą  także za sk a ió w k ę  wieku obrączki 
na rogach. P o  każdćm ocieleniu jedna taka obrączka przybywa, a jśśii 
k ro w a  przez jeden  rok  była ja ło w ą ,  przy najbliższćm ocieleniu n ie r ó ­
wnie szersza pow staje  obrączka, k tó r ą  też za dw a lata policzyć należy; 
wszelako wyżćj lat ośm iu  i ta skazówka nie wystarcza ; nadto p a m ię ­
tać  trzeba, że po latach 4, pierwsze dwie obrączki dolne nie są  wyraźne.

(Dalszy ciąg nastąpi).



TEORYA SCHLEIDENA  

O SKUTECZNOŚCI NAWOZÓW.
(Dalszy dug.)

Niema potrzefcy rozszerzać się nad częściami składówerai wfcdy. 
Tych pierwiastków osady atmosferyczne widocznie dostarczają rośli 
nem  i nikomu nie przyszło na myśl szukać ich źródła humusie; 
lecz długo spór się toczył nad pochodzeniem azotu, który w życiu ro
ślinućm przeważną odgrywa rolę.

Rzeczą jest ód dawna i powszechnie uznśną, ze azot czysty pp. 
azot atmosferyczny, nie może być przez rośliny przyswojonym, to jest 
że organizm roślinny nie jest w stauie wcielić go sob ie, dopoki się 
azot zinnem  ciałem, z wodorodsm, chemicznie me połączy. Z połącze­
nia azotu z wodorodem powstaje amoniak i ten światu roślinnemu 
wyłącznie azotu dostarcza. Głownem w naturze źródłem amoniaku są 
szczątki organiczne, z których się on w skutek ich zegnicia rozwija. 
Zdawałoby się w ięc , że przynajmniej pod względem azotu niezbędna 
potrzeba i bezpośredni na wegetacyą wpływ humusu nie podlega ża 
dnći wątpliwości. Wszelako nie zawadzi i pod tym względem rozpa­
trzyć się dokładniej w rozmaitych stosunkach, aby na podstawie faktó w
oprzćć nasźti zdauie. .

Na wielkim stepie Buenos Ayryjskim zastali Hiszpanie przed 
trżyśłii laty taką samą roślinność, taki sam tępy porost traw wśród 
nisiklih koślawych chaszczów, jaki jest dzts jeszcze. Około roku 1530 
wprft&adzone tam konie i rogate bydło. Z postępem czasu stada koni 
i  bydła rozmnożyły się do takiej ilości, że mięso wołowe nie ma war­
tości żadnej prawie, a koń ma tylko wartość skóry W o sta tn ic h ic ^  
sach wywożono rocznie z jednego tylko portu MonteY.deo po 200,000 
centnarów skór, 100,000 centnarów włosienia i szersci, 40  000 cen 
tnarów rogu. Wszystką ta organiczna substancya a całym ogromem za­
wartego w niej amoniaku pochodzi oczywiście z paszy, którą się owe 
stada żywią, i jest dla gruntu niepowrotme straconą, a jednak wege-
tacya bynajmniej nie ucierpiała na tćm,

Pastwiska w Alpach, łąki w Holandji niedostają z niskąd nawo 
zu. Gnój, który bydło pcsąs się na nich zostawia, zawiera małą tylko 
cząstkę amoniaku spożytego przezto bydło w paszy, cząstkę pozostałą 
od własnej potrzeby organizmu zwierzęcego. Z gnoju zt nieprzy ry­
tego ziemią, amoniak, który należy do ciał najlotmejszych, n««trnern.e 
S  szybko ulatnia. Tek więc wszystek azot zawarty w paszy, straco 
oym zostaje dla gruntu, a jednak owe pastwiska , łąk. niemniej są 
ż L e  dziś jak były przed la ty , i n>e ."egetacy. rf . r"
dostarczeć ogromnej massy azotu, który poczęści sianem, poczę ci
łem i mięsem zabierany z nich bywa.

Podług Buussingaulta plon zawiera d w a  razy tyle azotu,, coi na­
wóz, a ta przewyżka jużci nie z gruntu pochodzi. Ja ma o j
llie roślin zawisło od amoniaku dostarczanego w nawoz.e z t ^  poka- 
2Uje się najjawnićj, że w jednej i tej samćj rotacy. plon z jednego
morga zawierał: . .

w lszej ręce po nawozie (Ziemniak.) 69 luntów azotu 
>, 2sići « « (Pszenica) 47 >. »
„ 3 oićj « « (Romcz) 126 » »
„ 4 (ej « « (Pszenica) 66 » »

Nakoniec, podług doświadczeń Saussura, amoniak ze szczątków 
organicznych w  przeciągu trzech miesięcy zupełnie się ulatnia, tak że 
ani ślad ouegO nie zostaje. Często więc nasze zasiewy nie zastzją już 
ani śladu ataoniaku w roli, chociaż bezpośrednio pod nie nawiezionćj.

Z tych spostrzeżeń wynika, że jak węgiel tak i azot, a raczej amo 
Tiiak, czy to z rodzimego humusu czy z nawozu pochodzący, nie przy­
czynia się do bujania plonów tak, jak to sobie wyobrażała teorya hu­
musowa, to jest bezpośrednio, jako gotowy dla roślin pokarm, a choćbyś­
my mu nawet w pierwszym roku po nawiezieniu roli niejaki wpływ  
pod tym względem przyznali, to jednak w latach następnych, po ulo­
tnieniu wszelkiego amoniaku, nie może nawóz sam z siebie żadną 
miarą dostarczać plonom azotu.

Jeźli humus nie dbstarcza roślinom cząstek organicznych ,  jeśli 
tam gdzie go nie ma, rośliny przy sprzyjaniu iunyeh okoliczności ob­
chodzą się bez niego, juźli tam nawet gdzie jest, wegetacya bynajmnićj 
nie polega na tych właśnie organicznych pierwiastkach, którychby 
m ógł humus dostarczyć, bynajmnićj nie zawisła od większćj lub mnief- 
szćj obfitości tych pierwiastków w gruncie; to oczywiście musi istnieć 
inne źród ło , z którego się świat roślinny fśmi pierwiastki zasiła , a 
tćm źródłem nie może być nic innego, tylko atmosfera, bo z gruntem 
tylko i z atmosferą są roślirJy w zetknięciu. Zachodzi więc ważne 
pytanie, czy atmosfera zawiera tyle tych pierwiastków, tyle węgla i 
azotu, żeby była w stanie zaopatrzyć niemi wegetaoyę?

Wiśdomo, że szczątki obumarłych lub zniszczonych organizmów 
roślinnych ulćgSją rozkładowi chemicznemu; rozkład ten odbywa się 
albo bezpośrednio w skutek buU isnia, gnicia lub gorenia, aIbo pośre­
dnio; jeśli roślina posłużyła za pokarm zwierzęciu i dopiero wewnątrz 
ozganizmu jego, w skutek tr a f ie n ia , chemicznej śmianie ulega. Tak 
w pierwszym jak w drugim razie pierwiestki organiczne ostatecznie 
ulatniają się, uchodzą w powietrze; bo i strawiona pasza, czy to przez 
rozkład dtfeszłego gnoju, ezyli tiskohićc pfzez pośmiertny rozkład orga­
nizmu zwierzęcego, dostaje się z czasem na tę samą kolej. W łaściwie 
więc pierwiastki organiczne roślin kołują tylko nieustanie między świa­
tem roślinnym i atmosferą; z roślin przechodzą wprost albo za pośre­
dnictwem śniata zwierzęcego do atmosfery, a ztamtąd napowrót do 
świata roślinnego. Dla tego ilość tych pierwiastków w atmosferze 
wcale się nie zmienia: ile ich z jednej strony spożywają r< ś lin y , tyle 
znów z drugiój strony przybywa ich w skutek rozkładu tych roślin. 
Jedno za drugiem pokolenie roślinne obumierając z kolei, powraca at­
mosferze cały swój organiczny posag, który od niej w ciągu roślenia 
wybrało, wszystek » ęg iil, wszystek azot, wszystek wodoród i kwaso- 
ród, a tak zapas tych ciał nie ponosi naj mniejszego uszczerbku i sta­
nowi nieprzebrany zasób dla nowych warstw wegetacyi, dla nowych 
świata roślinnego pokoleń. fD alszy ciąg nastąpi.)

S P R A W O Z D A N I E
Z OBROTU POŻYCZEK BUDOWLANYCH

•m  -  (D o k o ń c z e n ie .)

Stan obowiązku zapomoionych pod względem dalszego p ro - 
I centowania.

Pożyczkami w mowie będącemi zapomożeni z upływem r. 1851 
-jgWBMjyi dłużoi, jako to:

w procencie aroortyzacyjuem po 4°/a 
po koniec roku 1851 rub. sr. 36»5 k i
za lata 1882/t» >, 3 7 3 4 8 5 , -  J r. sr. 377170 k. 61

w procencie po 2 %  
po koniec roku 1851 m b. sr. 2333 k. 62 )
za lata 1852/t3 » 186762 » 50 r { r* 8r- 189076  k- 12

Łącznie rub7 sr. 566246 73
W roku 1852 przybyło:

Od kapitału na pożyczki w r. 1852 przeznaczo­
nego, a w latach 1852/jo zwrócić się winnego; 
procentem po 4 %  rub. sr. 43875 k. —
procentem po 2 %  » 21957 « 50 r. sr. 65812 k. 50

Ogólny zatem obowiązek zwrotu czyni summę rub. sr. 632059 k. 23  
Na rachunek tego obowiązku powrócono w r. 1852 jako to: 
w procencie po 4%  rub. sr. 27051 k. 8 5 'L ) 
w procencie po 2o}0 „ 13641 » 12 ( r’ sr’ 40692 k- 9 7 ’/a

Pozostało zatćm z końcem r. 1852 w długu do 
powrócenia, a mianowicie: w procencie po 4 %



r . s r .  591366 k. 25 >/»

po włącznie r. 1852 rub. sr. 2883 k. 75
za lata 18m/ ti . . "  * 1  ®, ”W

w procencie po z  /o - i i  . p
po włącznie rok 185'2 rub. *r. 1817 » 50
za lata 1853/ t« (< 195555 » —

t)  0 akcyach Miejskich i pośrednictwie Banku Polskiego.

Z upływem roku 1851 pozostały do wykupienia z Banku Pol­
skiego akcye miejskie na pożyczki budowlane, z lat późnicjszY^h sape- 
wnione, a przez rzeczony Bank zatorszusowane w ogcłe za rs. ouuu k.

W r. 1852 Bank Polski otrzymał przekaz do zrea- 
lizowania takichże akcyi do wysokości za » 27790 »

Razem było do wykupienia w r. 1852 za r. er. 3379J a. 
Z tych spłacono w r. 1852 za summę » 3750 »
Pozostało do spłacenia z końcem 1852 za rub. sr. 30040 » 

których spłacenie odnosi się do lat 1853/sr

g) 0 wielości wzniesionych domów za pomocą pożyczek 
budowlanych.

Sprawozdania złożone za lita  ubiegłe wykazały, że przy pomocy 
pożyczek, tak z kapitału przez Skarb Królestwa awansowanego, jakotiz 
z funduszu miejskiego udzielanego, wzniesiono nowych domów P?“ ;u8 
planów przez Rząd zatwierdzonych . .

Dalsze pożyczki z r. 18)2  posłużyły na zapomogi dla trzy­
nastu właścicieli domów, z których pięciu właścicieli na domy 
w latach zeszłych wybudowane i w poprzednich sprawozdaniach 
już w ykazane, otrzymali zapewnione z porządku lat przypadłe 
dopłaty, inni zaś ośmiu wystawili zupełnie nowe frontowe bu­
dowle, z liczby tych jest domó*:

je d n o p ię tro w y c h ............................... o j ..............................g
d w u p i ę t r o w y c h ............................................... 5 ]

W  ogóle po koniec r. 1852 liczba domów za pomocą po-  ̂
życzek wzniesionych, wynosi . . . • ■ • ^56
a rezultat ten przynosi zarazem nowy dowód dobrodziejstw, przez 
tyle razy wzmiankowane pożyczki budowlane zapewnionych, 
które na podstawie tworzących one postanowień Rządu, w kolei 
lat następuych progressyjuic powiększać s:ę będą.

Prezydent, Rzeczywisty Radca Stanu A ndradlt.
Nadrachmistrz, Naczelnik Koutrolli Grabowski.

cen tutejszych wpłynąć m usiało, nie wywarło jednak zbyt silnego 
wrażenia, ponieważ wygórowana cena frachtów okrętowych już i tak 
niezmiernie podnosi wartość towaru. Zdaje się że dowozy tak dobrze 
jak się skończyły, gdyż od tygoduia słoty mamy ciągłe, przez co drogi 
bardzo się popsuły. Dzisiaj podać możemy nastęjujące ceny z tutej­
szego targu: l-ma Polska 26 do 2 7 '/2 rub. as. 2 ta 24 do 25; l-ma 
Saudotnirka 26 do 2 7 »/a; 2da 24 do 25 rub. as.— I-ma twarda 22 do 
23; 2da 20 do 21 rub. as. za czetwiert. Żyto mocno się trzyma w ce­
nie, ale obroty niem szczupłe; za pośleduie nie dostanie 1 1 '/a r- as- 
gdy za ważny towar chętnie dają i 14 rub. as. Posiadacze ziarna nie 
chcą sprzediwać po tćj cenie.— Dziś rozporządzslae tu  zapasy ziarna 
podać można jak następuje: Pszenicy 350.000. Ż/ta^ 10,000. Jęczmie­
nia 6,000. Owsa 10,000 i kukurydzy 35,000 czetwierti.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .

Dnia 27 grudnia 1853 roku.
p łac ą .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .  *
{**• ~ *7

Z B o  i  B.

Wroclaw, 27 grudnia. Dowozy dziś były średnie a najwięcej 
przybyło żyta; nie pojawiła się żadna zmiana w ceaaeh targowych, 
lecz rozkupiono wszystko pomimo że wiadomości o cenach zagrani­
cznych nie zachęcały do kupna. Ceny były następujące: biała pszenica 
95 do 105 srgr. szefel (r. sr. 5 koo. 70 korzec do r. sr. 6 kop. 30 
korzec); żółta 93 do 103 srgr. Żyto 75 do 85 srgr. szefel (r. sr. 4 kop. 
50 do *• sr. 5 kop. 10 korzec). Jęctm :eń 57 do 67 srgr. Owies 37 
do 4 1 '/a S'&r. Nasiona olejne coraz większy pokup znajdują,— Nasio­
na koniczyny »«>tże silniej trzymają srę na targu , a to tembardzićj że 
mało ich przychoaa z prowincyi. Sprzedawano nasienie czerwonej 
koniczyny od 1 4 do talarów; celne i świeże po 17 talarów; 
białćj koniczyny 16 do 23'/* talara cetnar, a celne jeszcze o pół talara 
wyżćj. Wyborowe gatunki bamI0 Są poszukiwane i chętnie za takie 
nadpłacają po 2  talary na centnarze.

Odessa, w końcu listopada. Zakupy zboża utrzymywały się tu 
ciągle z znacznćm ożywieniem, a w ciągu ostatnich dni dziesięciu sprze­
dano najmnićj 140,000 czetwierti pszenicy, z  tej ilości rząd Neapo- 
litański zakupił około 60,000 czetwierti, co navuralnie na umoouienie 

W Drukarni Gazety Warszawskiej.— Wola® drukować.—W  Warszawie
   _ _ _ _ I H I l i n U T H - - -     I I  I I I I I I  I I  I I  I N I  I I - - - - - - - - - — * • *  — - ■ ■ ■  I —  m m m m  ■ ■

Rossyjskie Inskrypcje .w Certyf. Hamb. 4 ° /P 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5 %  
dolskie Obiigacye Skarbu 4°/0 

Listy Zastaw ne nowe.
’’ Obiigacye Udziałowe 

Obiigacye 500 złotow e.
Certyfikaty B. P . na Oblig. sząst. l i i  A. 300 zł- 5°/0.

HO'/a ~  
86 
94

88 '/, 
96 '/. 
22 '/.

k u r s  g i e ł d y

Dnia 18 (30) grudnia 1853 r.

 __________ffiHfflSSCSSy)
W A R S  Z A W  S K IŃ  J .______

DAJĄ

M. 
18 M.
2  M.
3  M.  
,2 M.
1 M. 

i l  M.
2 M. 
2 M. 
2  M.

I .  W E X  L B.
Berlin 100 talarów  
Gdańsk 100 talarów  
Ham burg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin ,
Lipsk 100 talarów  
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków .
Wiedeń 150 s łr.
W rocław 100 talarów

■ % m o n e t y
Pół-im perjały rossyjskie
Holender, dukaty nowe 

ditto star® ważne 
Frydrychsdory Pruski?
Sossyjskie Assygnaty.
A ustrjackb bilety banke-we za 

3. P A i I K K  Y.
Obligi Skarbow e za 100 rs.

oprócz kuponu 4 %  kop. 73 >/3 
Listy zastawne białe II okresu oprócz ftup. (*) 

,, „ I I I  „  za 100 złp
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe sa  500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. A. na 300 złp.

— lit. B. na 200 złp.
Dowody Kom. Centr. Likw. złp. 100 •

ŻĄDAJĄ

R . s r . ;  k o p . R. sr. kop

93 1 5 -
93)-------

140 55
6 1 5 -

92 85—

6 13 </a

74 2 5 - i  
81

5 1 5 — !------

14 68 '/, 
14 63 «/s

21

dnia 18 (3 0 ) grudnia 1853 r .— Cenzor

W artość kuponu od Listów Zastawnych kop. !'/»  

F. M. S o b i e s z c z a ń s k i .


